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P r z e s t r o g a .

G d z i s i e y s z e y  l i t e r a t u r z e  
Ż y d o w s k i e  y.

vr s T Ę p>

Niewierność kopisty wioiego sprawiła, 
nim pisemko poszło do d ruku , rozlecia

ło się po Warszawie. Z kilku iego kopii 
dostała się iedna, do pewnęy elegantki aa- 
• te y , co wśród swoich śmieszności, ma prze
le ż  te  dobrego ,  że dzienniki i ulotne pi
semka polskie czytywać raczy; bo iak mó- 
* ią , ma szczególnieysze upodobanie w piór
ku iednego » ich pisarzy. Po iego tedy nie- 
porównanych płodach, bywali u niey w ła- 
•kach Jzowie dla tego , ie  ią niekiedy bawili. 
Ta właśnie iest miara sądu elegantki naszey 
*  iey czytaniach. Zabawne albo nudne pi- 
®*»o iest tu  u  niey ostatecznym w yrokiem , 
Co i« albo na papiloty potępia , albo im 
*8tęp do piękney daie szafki. Niema o n a , 
ładnego na użyteczność pisma względu, zgo. 
U głęboko iest przekonaną o te'y wielkiey 
Prawdzie, że aztuka pisania i d ruku , wyłącz, 
fcie zabawie elegantek poświęconą bydź po« 
Jtinna, i twierdzi dość pociesznie, że ten iest 
właściwy zakres wolności druku. Lecz mniey. 
»a* o iey światłe rozumowanie f wróćmy do 
ttecsy.

Gdy iey tedy u toalety einieysza prsy.
niesiono pisemko, uradowała aię widząc znak 
Jxa  i rzekła : Powitay oddawna odemnie
pożądany, teatralny krytyku! Wielki to zai* 
ste był dla Jxów  zaszczyt, bo w te'y wła« 
śnie chwili była w zachwyceniu przed Boli. 
warem, który iey garderobiana trzymaiąe na 
ręku na wszystkie obracała strony. N atural, 
nie przemogła moda nad literaturą, opisem* 
ko moie poszło na Strobę. Gdy przystroio. 
na Boliwarem obiegła otwartym poiazdem 
(choć mróz był tęgi-)  wszystkie Warszawskie 
ulice, wróciła do domu prawie z przemarznię
tym nosem i uszami, lecz bardzo kontenta 
z kursy swoiey, bo to był iak mniemała pier, 
wszy Boliwar, co się na ulicach Warszawskiej 
pokazał.

Usiadłszy tedy przy kom inka długo ma 
»ię przypatrywała w zwierciedle dumaiąc nad 
osobliwszym obrotem rzeczy tego świata, co 
brudny kapelusz naczelnika Amerykańskich
powstańców w stróy modny europeyskieb ele. 
gantek zamienił, k tóry iey tak dobrze szedł 
do twarzy. Poczem przypomniawszy sobie 
pisemko moie wzięła się do iego czytania.

Nie przyiemnśe iey nerwy obraził niea. 
ważany z razu ty tu ł iego, o literaturze Łydo* 
wskiey: fuy co za paskustwo! Kochany Panie 
Jx ie ,  widzę żeś się popsuł opuściwszy parter 
znać dla kulisów. Matyldo, czem p rędzej 

, wódki pachniącey, skrop nią dobrze te  pismo 
| bo śmierdzi parchotem , i sama mi g o , ale



c
s  daleka czytay; poez&n będziesz go m ogła 
postrzyda na pap ilo ty , byle nie nożyczkam i 
któremi strzyżesz mi włosy, W ysłuchawszy 
ozytania tego złośliwa e legan tka, acz n ie
raz pod czas niego ziewnęła, rzekła do Ma- 
tyldy.' połóż te parszywe dziełko na kom in- 
k u , myślę nim obdarować iednego iegomości 
wielkiego P ro tek to ra  żydów , by się p rzeko
n a ł , iak m u to rozpowiedziałam , że lubić 
tych  paskudników , iest to  sentym ent vt cale 
nieświeży.

Inny  skutek  sprawiło to pisemko na u- 
czonym  Filologu. Jakżesz rzecze Mości Jx ie  
prędko się po hebraysku nauczyłeś, chyba że 
dla tego lekkie o teatrze recenzye porzuciłeś 
abyś głębokiego e rad y ta  udawał, nazbyt m y 
iuż tak ich  m am y uczonych ile że się u nas 
do tego i cudzoziemcy m iesza j. W łaśnie leży 
przedem ną iednego z nich łacińskie p isem ko, 
w którem  nas uczy teg o , co codzień w W ar
szaw ie, i iey okolicach w idziem y, a co sto 
razy dok ładn iey , iuż nie raz po Polsku opi- 
sanem było. Lecz  p ły tk i łacinnik po polsku 
i  słowa nieumie. Przecież on podaiąc do dzien
nika encyklopodycznego Paryzkiego artyku ł 
O polszczę k tó ry  się znayduie w 4tym tomie 
late'y części tegoż na karcie 607 ,) daie wypis 
te'y  raraioty. W spomina o dziele rodaka 'swe
go Pana C ikoniary , i kończy wspaniałą po 
chwałą m iernego obrazu nawrócenia S. P a
w ła, JP. M onti swego współ obywatela. Zgo- 
ła iest to przechwałka włoska w Polszczę p i
sana ; o litte ra tu rze  zaś naszey ta tylko 
wzmianką: „ nie iesteśmy tu ta y  bardzo bo
gaci w nowiny literackie. „ Przecie, dosyć u 
nas dzieł Polskich wychodzi , by niektóre 
wzmianki w arte były. Lecz w ygodniej tak 
się ich pozbyć tem u., co wcale ich nie zna. 
Jednakże ebce niby uczenie o polszczę gadać, 
a mowie tylko o sobie i o swoich włoskich 
przyiaciołach, Jesto rodzay szarletaneryi w
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dzisieyszey literatu rze dość p rzy ię ty , bym  mu 
go darow ał, gdyby mówiąc niby o expozycyi 
w akademii- W arszawskiej' sztuk pięknych, nie 
b y ł do niey przypiął, obok przesadzoney po
chwały obrazu P. M on teg o ,\ urażaiących wyra
zów' przeciwko Recenzentowi sztuk pięknych 
k tórem u się nieszczęściem, nie tyle podobał 
obraz pierw szego, ile iego rodakowi. Za to 
też piszemy en P o logne, a zacny nasz współ
obywatel Kochanowski iest un certinn Ig n a - 
tio Kochanowski. Zdaie s ię , iż to iest zemsta 
za dowcipne wyszydzenie owey d j atryby  prze
ciwko Recenzentowi sztuk pięknych w War* 
spawie pod imieniem P. Montego ogłoszoney , 
do k tó rey  pono więcey nasz uczony , niż w y
gwizdany m alarz należał, bo , iak  mówi da« 
wne przysłowie po lsk ie , w stół uderz odezwą 
się nożyce. Po tem  zboczeniu , w rócił nasz 
uczony do mnie mówiąc: móy panie Ixie, po
n o , iaknasz cudzoziemiec, pędzisz w iatry , iak 
on opolskiey — ty  mówisz o literatu rze dzisiey
szey żydow skiey, nie astrzegaiąc naw et, iż 
ięzyk , którego używ a, nie iest dawnym he- 
brayskim , lecz dzisiejszą raięszaniną żydowską. 
Szczęściem dla ciebie, żeś o pierwszym i nie- 
p isnął, bo nie zaprzeczaiąe prawdzie twierdzeń 
tw oich , byłbym  ci dow iódł, że nie posiadasz 
dokładney znaiomości dwóch set kilkadziesiąt 
słów , z k tórych  się ten równie bogaty iak 
uczony ięzyk składa.

W padło także pisem ko moJe w ręce je 
dnego z protektorów  żydowskich; przeczyta
wszy ie i zapłoniwszy się nie raz rzek ł; 
przesadzone są to tw ierdzenia; ale daym y, że 
są rze te lne , iak tego ich cytacye dowodzić 
zdaią się; coż ztąd wypada? o to , że dzieło 
doniesione publiczności iest dziełem fanatyka, 
k tórych n iebrak innym  wyznaniom. Czyłiż 
ztąd w n o s ić  należy, że takowe zdanie iest po
wszechne uczciwym żydom polskim , albo sif 
nim stać może ? Pomowię ta (,icb starszeństw em ,



* one, gdy $ję wytłumaczy JP.Ixowi, może i ie- 
£0 przekonać zdoła, iż wyiąwszy małą liczbę 
fanatyków, żydzi w ogólności wszystkie inne 
narody m iłu ią ,  i iedynie dla ich dobra prze
mieszkują między niemi. —

Przedstawiwszy ci wiernie czytelniku 
^rażenie, iakie sprawiło na trzech osobach 
rożnego wcale sposobu myślenia pisemko 
moie o dzisieyszey literaturze żydowskiey, 
ł^ y s tę p u ię  do niego z tem zaufaniem, że w 
*Hem nie żadne przeciw łydom  uprzed/.eme, 
*ecz obywatelską będziesz-widzieć przestrogę.

{ D a lszy  ciąg potem')

II.
W e n e c y a.

(R ynek  i bazylika S. M a rk a )

Pewny podróżny taki ich opis ogłosił: 
*» ftynek S. Marka iest istotnie nayt iękniey- 
^ytn mieyscem publicznem, iakie dotąd wi
s i a ł e m ,  a podług iednozgodnego zdania 

Szystkich oświeconych i posiadających nauki 
Z drożnych ,  iedynym w Europie. A ieby  iego 
^ d o k u  w całey używać okazałości trzeba -.tsnąć 
” średniego z trzech wielkich ma-sztów zatknię- 

przed bazyliką S. Marka ( * )  Wtedy po 
b^awey ręce widziemy wieżę zegarową i da- 

pałac- ProkuratCrów, po lewey dzwonni- 
t ? ł nowT pałac P rokuratorów; z przodu zaś 

( ig  ‘dalszy obudwóch Prokuratorskich pała- 
Covv» k tóre  się stykaią z budową kościoła San

^ )  Postawiono ie w roku  ięo5 iak świad* 
ozy napis znayduiący siy na icdnym  z 
trodkowych.

Geminiano zburzonego przez Frer.cttzów. T y®  
sposobem oglądamy tę wspaniałą przestrzeń 
napełnioną rozliczną mieszaniną. Mierząc 
długość rynku S. M arka naliczyłem kroków 
36 zacząwszy od bazyliki do Geminiano. 
Wszerz zawiera w sobie krokow i« 7. Można 
się domyśleć, iak wspaniały widok wystawia 

- rynek szeroki otoczony marmurowemi pała
cami, gdyż pałace Prokura torów  są także z 
Js try  Liki ego marmuru. Cały ten  obwód koń- 
czy się od wschodniey strony na kościele S. 
Marka wyniesionym od roku  igoy na kate
drę. Do tego bowiem ro k u  miał Patryiarcba 
stolicę w kościele San Pietro di San Gastello, 
stoiącym na wschodniey stronie miasta, oka
załość tey budowy iest nie do uwierzenia. 
W ewnątrz i zewnątrz nic nie dostrzega oko 
ludzkie, oprócz złota, m arm uru  i mozaykowey 
roboty. Kiedy zachodzącego słońca prom ie
nie ozłacaią szczyty tego kościoła, wtedy nic 
porównać nie można z  tym  zachwycającym 
widokiem. Lecz przewyższałoby ‘to zakres 
tego pisma gdybym przy opisaniu kościoła S, 
Marka -wchodził w drobnostki. Odsyłam nie 
wiadomych do dzieł M aie.ra , M oschiniego  i 
Cyeognara, a chcę ograniczyć się w krótkim o- 
pisie co nayważnieyszych rzeczy. F ro n t  kościo 
ła ,  od rynku  S. Marka ma pięć łuków i tyleż 
bram. Nad tymi w wznosi się galeryia, na 
którey znowu pięć łuków m nących  gocką 
konczatoic, w górze każdy z tych łuków oz
dobiony iest posągiem. Nad temi wznoszą się 
kopuły, pięć ich naliczyłem, składaią wyobra. 
zenie Krzyza S. Na całym kościele nie zoba
czysz drzewa, wszystko iest z b r o n z u ,  m a r
muru i mozaiki. S łupy na których się te 
pięć łuków wspierają, sa z Verde Antico * 
porfinu, z se rp e ty n u ,  z granitu i 2 Afrykań
skiego i Greckiego m arm uru ;  wszystkich słu
pów iest 208. Posągi z których naymnieyszw 

i maiący ośm stóp długości, a świętego Marka
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równie Ust ą marmuru kolosalny lew {z napi
sem: Paxtibi Marce Evangelista meus: * wy- 
złacanego bronzu. Kopuły pokryte ołowiem,
•  przedziały między niemi ozdobione mozaiką. 
Lecz kto chce byd£ uwiadomiony o ich zna- 
ezeniu i wartości, niech czyta Mai er a i Mo- 
styniego. Ostatni nawet podaie wszystkie 
napisy.

Wnętrze kościoła przewyższa okazałość 
powierzchowną. Ściany, sklepienie i posadz
ka są pokryte złotem, marmurem i mozai
ką. Ażeby powziąść o wspaniałości całego ko
ścioła wyobrażenie, opiszę iedynie wielki oł
tarz , i drugi lak zwany Altare de Capitollo 
Wielki ołtarz iest cały z Isryyskiego i z We
rońskiego czerwonego marmuru. Otaczaią go 
posągi z kruszcu, arcydzieło Sansowiniego. 
Nad nim wznosi się złotem sklniąca loża z 
wchodniego alabastru. Na każdym z wyż wspo- 
mnionych słupów i.est 9 wyobrażeń czerpa- 
nyeh z pisma Ś w ię t e g o ,  Przedziwney rzeź
biarskiej roboty stół ołtarzowy przywieziony z 
Carogrodu przez Dożę Dandolo ozdobiony per
łami, granatami, szafirami, wystawia mnó
stwo figur. Ołtarz del Capitollo iest cały z 
Verde-antico z Areyskiego i z Afrykań
skiego marmuru, środek zaś stołu ołtarza e 
wschodniego agatu, i ma trzynaście calów gru 
bości, otacza ten ołtarz sześć słupów z Afry
kańskiego czarnego marmuru W kwiaty ko
loru brzoskwiń owego. Podobną okazałość mo
żna postrzedz ogólnie w całym kościele. Mar 
mur w różnych gatunkach, złoto i mozay- 
ka wszystko to przyczynia się do zachwyca 
nia oka. Łecs tylko temu nadzwyczaynemu 
przepychowi winien iest kościoł Sgo Marka 
wrażenie, które działa na umyśle patrzących; 
pomięszańe budownictwo przy pierwszem wey- 
rzeniu nie pozwala żadnego wydać sądu; po 
rządki Gocki, Arabski połączone w tey da- 
araey budowie, wystaw nią ogół dziwacznie i

który nie bardzo byłby przyjemny, gdyby 
nie uderzał oczu ów blask tego przepycha, 
iakiego nigdzie widzieć nie można. Niższe 
łuki są porządku Greckiego, wyższe Gockie* 
go, kopuła zaś konstantynopolitańskiego. |Co 
się tycze wspaniałey wielkości, przewyższa g« 
Katedra Medyołańska. Ta bowiem ma dło* 
gości *16 kroków czyli stóp 43a; w ko* 
ściele Sgo Marka od drzwi, aż do wielkiego 
ołtarza naliczyłem tylko kroków i 3s co ezf 
ni długości 268, a zatem o t68 stop iest kró* 
tszy o medyolańskiego, i szerokość nie zgad za  

się zupełnie a wysokością; mierząc w szerz 
naliczyłem 48 kroków, stóp 168 łgdyź wyso* 
kość ma tylko stop 65 wymosić.

Są także godne uwagi bramy pomniey* 
sze, których iest pięć, a iak napis po prawey 
ręce, wielkich drzwi zaświadcza, robione są- 
roku 1300. Równie są sławne drzwi bron* 
zowe prowadzące do zakrystyi; zrobił w ro
ku i 566 Sansowini, pracuiąc dziewięć lat nad 
niemi. Osobliwie na tey bramie ściągaią u* 
wagę na siebie popiersia Titiana, Aretinie* 
go, i Sansowiniego. Skarbiec katedralny za
wiera w sobie wiele przepysznych i we wzglę
dzie religiynym szacownych rzeczy.

III.
A n e k d o t a

Pewny pan mieszkaiący pod Paryża® 
utraciwszy przez śmierć żonę, którą bardzo 
kochał, ustanowił u siebie żałobę na wszyt
ko. Między innemi, kazał pomalować czar
no drzewa w ogrodzie i zwierzeńcu, m o s t k i ,  

siedzenia, domki; okryć czarną krepą oswo- 
iofte zwierzęta, a z Fontan zamiast wody atra
ment wytryskiwał


